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Slajd nr 2

Miało być San Francisco…

Zamiast kierować ekspansję urbanizacyjną  na tereny nowo przyłączone, 
by i one wyglądały jak część miasta, a nie jak wioski, w Rzeszowa pozwala się na piętrzenie zabudowań w miejscach, gdzie już trudno szpilkę wcisnąć.

Prognozy Głównego Urzędu Statystycznego mówią, że będzie nas coraz mniej. Smutne to, ale wizja 300 tysięcy jest mało realna. I nikomu niepotrzebna, bo czy mamy dwa razy większe możliwości zaopatrzenia w wodę, dwa razy wydajniejszą gospodarkę ściekową, nasze drogi są w stanie przyjąć dwa razy więcej pojazdów? Wizja mocarstwowości Rzeszowa jest nierealna. Jeśli chodzi o poszerzanie granic – już wystarczy, choćby z punktu widzenia sprawnego organizowania miasta, zarządzania nim. Im większy obszar, tym większe wydatki na budowę i utrzymanie infrastruktury, transport publiczny. Lotnisko w granicach miasta? Tak! 
A ile „po drodze” trzeba by przejąć wsi. Może ze względu na wpływy podatkowe 
do budżetu miasta, ale bardziej potrzebny jest racjonalny transport z Rzeszowa 
do Jasionki. Tylko czy jest sens wydawać dziesiątki milionów złotych w kilka wagoników, które będą pracować kilka razy w ciągu dnia? Bo przy obecnym zainteresowaniu Jasionką ze strony przewoźników taka inwestycja nie ma sensu. 
Slajd nr 3
A nie wszyscy chcą do Rzeszowa

Rzeszowski samorząd starał się o przyłączenie w całości sołectwa Budziwój 
z gminy Tyczyn, części Miłocina z gminy Głogów Małopolski oraz Bzianki i Rudnej Wielkiej, które dwa pierwsze są przyjęte w granice miasta natomiast dwie następne są w gminie Świlcza. Rudna Wielka i Bzianka zostały zaopiniowane negatywnie, m.in. ze względu na to, 
że w konsultacjach społecznych mieszkańcy obydwu sołectw powiedzieli 
"nie" Rzeszowowi. Gmina Świlcza bardzo zubożała przez odłączenie Przybyszówki, teraz szykuje się jej jeszcze odłączenie Bzianki, w podobnej sytuacji jest gmina Tyczyn, która już nie obejmuje części Budziwoja. 
Slajd nr 5
Millenium Hall – niekończąca się budowa
Millenium Hall miało być wizytówką Rzeszowa, ale nie wiadomo, kiedy nastąpi jego otwarcie. Prace na budowie wprawdzie ostatnio ruszyły, ale nadal nie posuwają się do przodu. Miały się tam pojawić między innymi restauracje, kluby, dziewięciosalowe kino oraz nowoczesna sala widowiskowa, ale potem, w projekcie zaczęły się pojawiać niekorzystne zmiany. Jedną z nich jest rezygnacja z Sali widowiskowej, która z pewnością uświetniłaby to miejsce.
Slajd nr  6

A tymczasem w centrum miasta straszy…       






Na placu po wyburzeniu Hotelu Rzeszów miała ruszyć budowa. Oczywiście miał powstać cudowny obiekt ku zadowoleniu wszystkich, tymczasem inwestorem został znany rzeszowski „budowniczy” - Ryszard Podkulski, który posiada już 
w Rzeszowie kilka obiektów szumnie zwanych galeriami (Graffica, Plaza, Rzeszów, Europa II oraz Capital Park). Styl jego budowli w naszym mieście eufemistycznie można określić jako prostotę, choć niektórzy wolą mówić wprost -"prostactwo". Obiekty krytykują zarówno wykształceni architekci jak i zwykli mieszkańcy miasta, bo nie trzeba być fachowcem żeby widzieć, że budynki te są wolne od głębszej myśli architektonicznej - tak na zewnątrz jak i w środku. 
Slajd nr 7
Galerie…czy to nie zbyt szumna nazwa? 
W dużych miastach inwestorzy starają się by galerie były ciekawe architektonicznie, bo konkurują między sobą, a w Rzeszowie praktycznie nie ma konkurencji. Duże galerie handlowe powinno się stawiać jako realizacje prestiżowe, inwestorzy powinni przywiązywać ogromną wagę do ich wyglądu. 
Są to bowiem obiekty wielofunkcyjne, gdzie obok handlu jest miejsce na kulturę 
i rekreację. W Europie inwestorzy rywalizują więc ze sobą podnosząc poprzeczkę 
w staraniach aby ich obiekty były jak najbardziej atrakcyjne dla użytkowników. Galerie Podkulskiego to skandal, poniżej wszelkiej krytyki. Zwłaszcza Galeria „Rzeszów”, w przypadku której inwestor zupełnie zlekceważył zalecenia konserwatora zabytków. Rzeszowskie centrum jest organizowane od przypadku 
do przypadku, właśnie dlatego, że nie ma planu. Jak pojawia się jakiś inwestor, który chce coś w centrum budować, to mu się oferuje miejsca, które mógłby ewentualne zabudować. Ta lokalizacja zazwyczaj z niczego nie wynika. 

Władza nie chce mieć kłopotów, dlatego uchwala się taki bezpieczny plan - niech się ludzie budują, Rzeszów będzie się rozwijał. I to jest karykaturalne myślenie, jeśli chodzi o planowanie miasta. Rzeszów wymaga zmian myślenia 
i działań nie tylko doraźnych. W Rzeszowie nie ma żadnej koncepcji, która określałaby, jak ma się rozwijać centrum, w którą stronę i na jakich zasadach. 
Bo przecież miasto się rozwija i nie można wszystkiego upchać w jedno miejsce. 

Władze Miasta działają na rzecz osiągnięcia natychmiastowego efektu. Robi się zazwyczaj to, co będzie można zobaczyć już jutro. I żeby było wielkie 
i kolorowe. Jeśli trzeba zrobić coś na konto następców, to my tego nie robimy. 
To trzeba koniecznie zmienić. I to szybko. 

Wygląd galerii Podkulskiego wynika prawdopodobnie z oszczędności na dobrych projektantach oraz z braku doświadczenia inwestora. Gdyby trzymał lepszy poziom architektoniczny galerii, inwestował w ciekawe rozwiązania brył budynków ale i ich wyglądu wewnątrz, mógłby przyciągać lepszych handlowców, firmy 
z wyższej półki, a to oznacza nie tylko prestiż ale i większe pieniądze dla inwestora. Gdy projektowano słynny poznański Browar, cały 50-osobowy zespół biura projektowego pracował tylko nad tym. Każde rozwiązanie analizowano pod kątem tego jak będzie odbierane przez użytkownika. Na przykładzie Galerii Graffica widać, że myślenie pana Podkulskiego zaczęło powoli się zmieniać. W środku pojawiła się próba ciekawszego rozwiązania przestrzeni ale to tylko namiastka takiego wnętrza jakie dziś robi się w dobrych galeriach handlowych. 
Rzeszów potrzebuje sprawnie działającej komisji architektoniczno-urbanistycznej, co widać w śródmieściu miasta, gdzie zdarza się, że bez głowy wciskane są na siłę inwestycje. Taka działa np. w Przemyślu, gdzie opinie o nowych inwestycjach zlecane są niezależnym architektom, a mieszkańcy przychodzą na posiedzenia komisji z ciekawości i mogą się wypowiadać. W Rzeszowie projekty są trzymane w ukryciu, nie ma możliwości zorientowania się jak wygląda projekt nowobudowanego obiektu zanim inwestor dostanie pozwolenie na budowę. Stowarzyszenie Architektów Polskich wielokrotnie interweniowało w Ratuszu 
w obronie architektury Rzeszowa, ponieważ to co powstanie w mieście teraz - zostanie na lata, niestety władze Rzeszowa nie są zainteresowane rozmowami wolą działać, byle więcej, byle jak.
Studium zagospodarowania przestrzennego miasta uchwalono w 2000r., 
a przecież od tego czasu wiele się zmieniło. Rzeszów ma Biuro Rozwoju Miasta, czyli fachową kadrę, której można dać takie zadania. Ta kadra teraz dostaje zadania, których nie musiałaby robić. Często zajmuje się opracowaniem miejscowych planów, które są po prostu rejestracją na papierze tego, co jakaś władza czy układ biznesowy zadecydował. To jest marnowanie sił tych ludzi. 
Slajd nr 8
Inne obiecanki Pana Podkulskiego

Budynek został miastu oddany w stanie deweloperskim. Pan Podkulski twierdził, że przedszkole kosztowało go 2,6 mln zł, czyli więcej niż zakładał. Niestety wartość wykonanych prac nie była poparta żadnymi rachunkami, ani fakturami. 
W tym przypadku była tylko deklaracja, że na budynek wydano 2,6 mln zł. To jest kolejny przykład źle prowadzonych rozmów z prywatnym biznesmenem.
Slajd nr 9
Wyścig po unijne pieniądze Rzeszów przegrał  z kretesem 
Ani jednego euro nie udało się ściągnąć z unijnego programu regionalnego dla Rzeszowa,  mimo tego, że inwestycje z tego programu szły w stolicy województwa pełną parą. Inni samorządowcy się starali, a wielki Rzeszów jakoś nie potrafił.
Regionalny Program Operacyjny to góra unijnych pieniędzy, które w latach 2007-13 mają zasilić wszystkie polskie województwa, w tym Podkarpacie. 2007 rok był zupełnie przespany, w roku 2008 zaczęły się pojawiać pierwsze konkursy, a prace, wnioski o płatność i pierwsze przelewy na konta tych, którzy konkursy wygrali, zaczęły się dopiero w 2009 roku. I od razu województwa stanęły do wyścigu: Ministerstwo Rozwoju Regionalnego regularnie podawało, ile poszczególnym regionom udało się wykorzystać pieniędzy, ile wykorzystały w porównaniu 
do założonych przez samych siebie planów. W tej puli są pieniądze, które wykorzystali beneficjenci, czyli podmioty, które najpierw startowały w konkursie, zostały zakwalifikowane, podpisały umowy, realizowały projekty i złożyły wnioski 
o płatności. To właśnie ten ostatni akt i przelanie pieniędzy tworzą najważniejsze statystyki. Robiły je głównie samorządy. W ubiegłym roku z tych wszystkich milionów ani jedno euro nie trafiło na konto miasta Rzeszowa. A przecież 
to największe w regionie miasto, chwali się, że świetnie sobie radzi 
z wykorzystywaniem unijnych pieniędzy. Rzeczywistość jest „trochę” inna. Okazało się, że Rzeszów jednak nie potrafi. Rzeszów miał cztery duże zadania z RPO: budowa kanału ulgi (dofinansowanie z RPO ok. 30 mln zł),  udział w targach w Paryżu (promocja gospodarcza - 300 tys. zł),  rozbudowa szkoły gospodarczej (5 mln zł), połączenie ulic Warszawskiej z Lubelską (3 mln zł). Każde z tych zadań ma osobną historię z jednym wspólnym mianownikiem: nie udało się napisać wniosku o płatność i uzyskać dofinansowania.
Slajd nr 10
Ważna inwestycja pod znakiem zapytania  -  czyżby ktoś na równi zważył interes społeczny z interesem prywatnego inwestora

 Miasto zezwoliło na budowę przy skrzyżowaniu al. Okulickiego z Wyzwolenia prywatnej drogi, co poważnie utrudni ważną inwestycję na terenie Rzeszowa, 
tj. połączenie al. Okulickiego z ul. Warszawską. Przy skrzyżowaniu alei Okulickiego 
i Wyzwolenia trwają od pewnego czasu prace drogowe. W tym miejscu prywatny inwestor buduje 40 metrową drogę dojazdową do swojej działki. Wraz z jej powstaniem zmieni się nieco organizacja ruchu na skrzyżowaniu, wprowadzone zostaną zmiany w pracy sygnalizacji świetlnej. A co powstanie na prywatnej działce, do której będzie prowadzić droga? Jeszcze nie wiadomo, najpierw miał to być trzykondygnacyjny budynek, o powierzchni użytkowej ok. 3 tys. m2 o przeznaczeniu handlowo-usługowo-mieszkalnym z podziemnym parkingiem, ale potem plany się nieco zmieniły i planowany jest hotel z częścią handlową i mieszkalną.
Miejsce, w którym obecnie trwają prace drogowe przez długie lata było rezerwowane przez miasto pod ww połączenie. Aleja Okulickiego miała być przedłużona 
w kierunku północnym, przebiegać obok zakładu gazowniczego, i tuż za 
ul. Miłocińską zakręcałaby w kierunku ul. Warszawskiej. Wstępny projekt zakładał, 
że skrzyżowanie przedłużenia Okulickiego z ul. Warszawską będzie dwupoziomowe. W ramach tej inwestycji konieczna byłaby także budowa wiaduktu nad dwoma trasami kolejowymi oraz przebudowa skrzyżowania ul. Okulickiego z al. Wyzwolenia. Wstępny, szacunkowy koszt tej inwestycji to ok. 60 mln zł. Pojawia się więc pytanie, czy to „pomyłka”, czy celowe działanie, że  blokowany przez 20 lat teren 
w strategicznym miejscu sprzedaje się prywatnemu inwestorowi i niweczy plany inwestycyjne na lata. I jak to teraz „odkręcić”?  Czyżby planowano odkupić 
od inwestora ten odcinek drogi i zapłacić za to krocie. To się chyba nazywa: „zamienił stryjek siekierkę na kijek”. Kto waży interes społeczny na równi z interesem społecznym?
Slajd nr 11
Brak połączenia ulic  Podkarpackiej i Przemysłowej
To kolejny kluczowy brak inwestycyjny w tak ważnej części miasta.
Slajd nr 12
Problemy z komunikacją miejską
Do fatalnego wyniku finansowego MPK w Rzeszowie przyczynia się wiele czynników, między innymi wzrost cen paliw oraz wzrost wynagrodzeń pracowników, ale to przedsiębiorstwo nie może być wiecznie pasożytem korzystającym z pieniędzy miasta, które mogłyby być wykorzystane w wielu innych zdecydowanie bardziej potrzebnych celach. Zarząd MPK jak co roku dodatkowych pieniędzy szuka 
w budżecie miasta i oczywiście w kieszeni pasażerów. Problem z przewoźnikiem niestety w dalszym ciągu jest bagatelizowany przez władze Rzeszowa, które wolą dopłacać krocie do źle zarządzanego przedsiębiorstwa zamiast zrobić z nim porządek. 
Slajd nr 13
Brak obiektów sportowych

W Rzeszowie potrzebny jest nie tylko tor żużlowy, ale też stadion piłkarski 
z prawdziwego zdarzenia. Może nie koniecznie  na 50 tysięcy widzów, wystarczyłby pewnie   stadion na 20 tysięcy, ale dobudowanie jednej trybuny na istniejącym stadionie to zdecydowanie za mało jak na stolicę województwa. Rzeszów zostaje w tej kwestii z tyłu, kiedy inne miasta nie śpią.
Slajd nr 14
Rozbudowa stadionu miejskiego znowu się opóźnia 
Po kilku latach przygotowań budowa nowej trybuny stadionu miejskiego utknęła w martwym punkcie. Mimo optymistycznych zapowiedzi inwestycja nie rozpocznie się w tym roku, bo zrezygnował jej wykonawca - Budimex. Zapewnienia, że budowa ruszy lada moment już chyba znudziły mieszkańcom Rzeszowa. 
Za to w ratuszu do sprawy podchodzą ze spokojem, chociaż Budimex zrezygnował, 
bo upłynął termin ważności wadium, a nikt z Urzędu Miasta nie poprosił firmy o jego przedłużenie. Więc czy tylko firma jest winna opóźnieniom.                  

Działacze "Stali" użytkujący stadion nie wiedzą co ich czeka, bo zgodnie 
z prawem nie będą mogli zarabiać na reklamach przez 5 lat, a i tak trudno im się utrzymać. Żądają zwrotu stadionu przez miasto. 
Slajd nr 15
Brak wsparcia dla młodych sportowców

Aż pięciokrotnie prezydent Tadeusz Ferenc oraz radni z klubu Rozwój Rzeszowa wstrzymał  uchwałę stypendialną dla młodych sportowców. Czyżby mimo  sporych efektów naszych sportowców  radni nie wyrażali chęci wspierania młodych sportowców z Rzeszowa. 
Slajd nr 16
Sekcja skoków do wody Stali Rzeszów w dalszym ciągu ma problemy „lokalowe” 

Sekcja skoków do wody Stali Rzeszów dzierżawi pływalnię przy ulicy Matuszczaka od Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego. Koszty utrzymania krytej pływalni są ogromne. Dlatego zadłużenie sekcji przekroczyło już sumę 150 tysięcy złotych i stale rośnie. Problem zauważyło część rzeszowskich radnych i aby im pomóc zaproponowali, by obiekt przejęło miasto. Według prezydenta Rzeszowa Tadeusza Ferenca pływalnia przy Matuszczaka wymaga remontu, który pochłonąłby takie same pieniądze jak budowa nowego obiektu. Miasto ma w planach budowę pływalni 
o olimpijskich wymiarach na osiedlu Strzyżowska, ale prace mają ruszyć dopiero za dwa lata. Do czasu ukończenia tej inwestycji sekcja skoków do wody może trenować jedynie na pływalni przy Matuszczaka, ponieważ to jedyny basen w mieście o takich parametrach, żeby mogli tam trenować skoczkowie sekcji do wody. 
Slajd nr 17
Brak parkingów

Władze miasta chwalą się, że w ciągu kilku lat wybudowano w Rzeszowie ponad 5 tys. miejsc parkingowych. Niestety nie rozwiązało to problemu, ponieważ liczba samochodów rośnie zdecydowanie szybciej, a magia liczb nie zadziała na nikogo, kto próbował kiedyś zaparkować w centrum. Oczywiście urzędnicy nie widzą problemu, gdyż posiadają przepustki uprawniające do wjazdu na deptaki i możliwość pozostawiania samochodu np. pod ratuszem w dowolnej chwili. Posiadając takie przywileje trudno dostrzec problemy, z którymi borykają się mieszkańcy Rzeszowa. 

Już niedługo w centrum Rzeszowa zabraknie największego parkingu (w pobliżu PUW), a Miasto nie ma pomysłu, jak ten problem rozwiązać. Parking ma zostać zamknięty, w związku z rozpoczęciem prac rozbudowy klasztoru oraz  zakładaniem ogrodów. W planach ma tam również powstać parking podziemny, jednak nie wcześniej niż w 2012 r., co więc do tego czasu mają zrobić właściciele aut korzystający z parkingu w tych okolicach? Władze Rzeszowa nie mają planu na taką ewentualność.
Slajd nr 18
Ścieżki rowerowe budowane na ilość a nie na jakość
Stan rzeszowskich ścieżek rowerowych to wynik kompletnego braku świadomości, tak u władz miasta jak i u jego mieszkańców, że rower może być traktowany jako środek transportu. Dla 99% ludzi rower służy jedynie do rekreacyjnych wycieczek za miasto. Dlatego też istnieje konieczność uświadamiania mieszkańców Rzeszowa jak i władz miasta, jak wygląda sytuacja na zachodzie Europy. U nas buduje się ścieżki rowerowe, bo to ładnie wygląda w statystykach i na tym koniec, należy pomyśleć o tym jak zmienić tę sytuację. Budowa rozległej sieci dróg i ścieżek rowerowych oraz odpowiednie wypromowanie tych szlaków, 
to wspaniały pomysł na uczynienie Podkarpacia turystycznym magnesem który ściągałby amatorów kolarstwa, zwłaszcza, że mamy wprost idealne warunki naturalne – lekko górzysty teren, piękne widoki, niemal dziewicza przyroda, urokliwe małe miasteczka i wsie. 

Byłaby to ogromna szansa dla naszego regionu, a koszt zorganizowania takiej sieci dróg rowerowych z pewnością nie byłby tak astronomiczny jak proponowane gondole. 
Slajd nr 19
Kosmiczne rozwiązania dla odwrócenia uwagi

Pomysły niczym z filmów science fiction. Kolejka za 50 milionów złotych. Tylko po co, przecież podstawowym problemem komunikacyjnym Rzeszowa nie jest przemieszczanie się pieszych, ale samochodów. Piesi nie mają w Rzeszowie z tym większych problemów. Kolejka w bardzo niewielkim stopniu odciąży komunikację zbiorową, ale nie indywidualny ruch samochodowy.
Oczywiście przyznaję, że pomysł budowy systemu nadziemnych kolejek gondolowych jest bardzo ciekawy i byłaby to niewątpliwie atrakcja naszego miasta, jednak nie można się oprzeć wrażeniu, iż jest to niestety tylko temat zastępczy dla odwrócenia uwagi i zbicia kilku punktów poparcia. Ten zagadkowy nieco projekt wymaga gigantycznych nakładów finansowych, a miasta po prostu na to nie stać. Oczywiście władze miasta liczą na to, że mieszkańcy Rzeszowa pochwalą ich za same dobre chęci.
Slajd nr 20
A tymczasem połączenie kolejowe Rzeszów- port lotniczy Jasionka nie dostało zielonego światła
Prezydent  Tadeusz Ferenc oraz radni z klubu Rozwój Rzeszowa nie zgodzili się,  aby rada miejska wyraziła wolę realizacji studium wykonalności dla zadania "Koncepcja obsługi transportem kolejowym portu lotniczego Rzeszów-Jasionka, czyli utworzenie połączenia kolejowego z Rzeszowa do Jasionki. 
Slajd nr 21
Obiecanki cacanki, czyli bajka o pięknym parku na Baranówce
Kolejna ważna inwestycja, która miała powstać w Rzeszowie to park 
z prawdziwego zdarzenia na Baranówce za ok. 6 mln zł. Były wypowiedzi telewizyjne prezydenta głoszące jak to będzie się  teraz inwestować w miejsca rekreacji 
i wypoczynku dla dzieci i młodzieży. I niestety tylko się na tym skończyło. 
Slajd nr 22
Minimalne finansowanie mieszkalnictwa komunalnego

Władze miasta nie przewidują większych środków na mieszkalnictwo komunalne, ale każdemu kto się zgłosi obiecują mieszkanie „zrzucając problem” na prezydencką komisję mieszkaniową. Radni PiS wnoszą o większe dotacje na ten cel.
Slajd nr 23
Zdrowie na  Podkarpaciu
W Rzeszowie na wizytę czeka się od ponad miesiąca do czterech! Brak specjalistów - kolejki muszą być. Pieniędzy na leczenie z każdym rokiem jest niewystarczająco, w stosunku do rosnących potrzeb. Jakby tego było mało, brakuje nam specjalistów. Ponieważ pacjentów jest coraz więcej, tworzą się kolejki. Najtrudniej dostać się do pracowni rezonansu magnetycznego. Na Podkarpaciu jest ich siedem i do wszystkich trzeba czekać nawet po kilkanaście miesięcy. Pacjenci prywatnych przychodni, które mają podpisane umowy z NFZ, też muszą uzbroić się 
w cierpliwość. W rzeszowskim Medyku na wizytę u kardiologa, nefrologa czy endokrynologa czeka się średnio trzy, cztery miesiące. Brak pieniędzy z NFZ 
i specjalistów to nie jedyne przyczyny kolejek. 
Slajd nr 24
Tłok na oddziałach położniczych 
Najgorzej sytuacja przedstawia się na oddziałach neonatologicznych, na które trafiają noworodki z małą wagą urodzeniową. Rozwiązaniem takiej sytuacji byłoby centrum perinatologii. W Szpitalu Wojewódzkim nr 2 w Rzeszowie jest dziesięć stanowisk intensywnej terapii noworodka i wszystkie są zajęte. 

Slajd nr 25
Koniec Uniwersytetu Rzeszowskiego? Uczelni grozi degradacja
Zamiast Uniwersytetu Rzeszowskiego, który ma za mało uprawnień do nadawania stopnia doktora. Uniwersytet nie ma wymaganych uprawnień do nadawania stopnia doktora w co najmniej 12 dyscyplinach a ma ich tylko 8. W tej sprawie Prezydent Ferenc nie wykazuje należytej inicjatywy.

Slajd nr 26
Odmulanie zalewu w Rzeszowie odwlekane w nieskończoność

W sierpniu wydawało się, że - po wielu miesiącach przygotowań - we wrześniu uda się wreszcie zacząć wydobywanie mułu i osadów z dna zamulonej rzeki. Firmie, która ma bezpłatnie prowadzić prace, brakowało tylko tzw. pozwolenia wodno-prawnego. Problem trwa.
Slajd nr 27
Ograniczenie punktów sprzedaży alkoholu
Obywatelski projekt przewidywał zmniejszenie liczby punktów sprzedaży napojów alkoholowych (pow. 4,5% z wyj. piwa) ze 150 na 100. 

Pod projektem uchwały podpisało się wiele organizacji promujących trzeźwość m.in. Rzeszowskie Porozumienie na rzecz Trzeźwości, Stowarzyszenie Rodzin Katolickich, Akcja Katolicka i inne ponad 2000 podpisów. Co ciekawe przewodniczący Rady Miasta Konrad Fijołek nie dopuścił do głosu przedstawicieli tegoż projektu uchwały pozwalając tylko jednej osobie w tej sprawie przemówić. Stała się rzecz ukazująca prawdziwą twarz obozu pana prezydenta Ferenca – wymyślać tematy zastępcze jak gondole czy kolejka, a unikać prawdziwych problemów mieszkańców. Ostatecznie projekt uchwały obywatelskiej przepadł, gdyż za odrzuceniem propozycji był klub lewicowy – prezydencki (Rozwój Rzeszowa), a także Platforma Obywatelska jedynie klub radnych Prawo i Sprawiedliwość poparł wniosek mieszkańców.

Slajd nr 28
Obwodnica północna Rzeszowa
Wiele kontrowersji wśród radnych PiS wzbudził fakt, że prezydent nie dopilnował wykorzystania 4 mln zł, które były zapisane w budżecie kraju na obwodnicę północną dla miasta Rzeszowa. 

Slajd nr 31
Rzeszów przodujący w dziedzinie kultury i sportu
W jaki sposób? 

Po pierwsze organizowanie festiwali muzyki jazzowej, bluesa. Musimy wejść 
w taki rodzaj muzyki, który przyciągnie jej fanów z odległych części Polski. Nie możemy zapraszać Dody czy Mandaryny, w nadziei że ściągniemy do miasta masy.

Stworzenie festiwalu jazzowego i bluesowego ściągnie do nas melomanów z całego kraju. Powinniśmy nakłonić sponsorów do zainwestowania pieniędzy w taki festiwal, będzie to okazja do promowania swojej marki jako klasycznej.
Po drugie zawody rycerskie na zamku. Powinniśmy zorganizować tydzień rycerski na zamku (tj. siedziba sądu rzeszowskiego) Na taki festiwal odpowiednio reklamowany z dużą ilością wybornego polskiego piwa, przyjeżdżali by chętnie goście z Anglii. Wszystko na styl średniowieczny, cały rynek, wszystkie kamienice i pełno rycerzy na koniach na ulicach, byłby to ewenement na skale kraju, a zapaleńców gotowych na to wyzwanie jest naprawdę wielu. 
Po trzecie organizowanie raz w miesiącu nocy muzeów, połączonych 
z wykładami w IPN i URZ na temat historii naszego miasta i w ogóle reklama dla miejscowych muzeów i Rzeszowskiej, podziemnej trasy turystycznej. 
Po czwarte boiska do koszykówki. To zaskakujące jak pieniądze na boiska mogą być zmarnowane. Wybudowano kilkanaście boisk do koszykówki, na których nie ma siatki dookoła, asfalt jest powyginany przez walec, więc piłka odbija się 
i ucieka z boiska a kosze zamiast na wysokości 3,05cm są zawieszone nawet na 3,5metra!! (taki kosz jest na nowym mieście) co uniemożliwia grę. 
Nie będziemy budować boisk to będziemy budowali więzienia i szpitale.
Po piąte Wielki turniej SPEEDWAYA w Rzeszowie. Tydzień zmagań, najlepszych sportowców świata. Powinniśmy zareklamować turniej za granicą, żeby przyciągnąć bogatych turystów. 
Po szóste budowa nowych stadionów STALI Rzeszów i RESOVII.    Itd. 
Slajd nr 32
Sport „dostępny” dla każdego 

Równomierne rozłożenie obiektów sportowych na terenie miasta, umożliwi udział w powszechnej kulturze fizycznej jak największej liczbie mieszkańców, niezależnie od wieku, płci, stopnia sprawności fizycznej i statusu materialnego.
Slajd nr 33
Lotnisko w Jasionce  - to „okno na świat”.
Lotnisko to dla nas wielka szansa  w sferze ekonomicznej i turystycznej, ale także szansa na większy prestiż całego regionu. Jednak nie w stanie w jakim znajduje się obecnie. Konieczne są gruntowne zmiany na lotnisku w Jasionce, by mogło zasługiwać na miano międzynarodowego, przede wszystkim budowa drugiego terminalu i modernizacja tego co już istnieje.
Slajd nr 34
Większe dofinansowanie szkolnictwa wyższego
Wyższe wynagrodzenia dla profesorów Uniwersytetu Rzeszowskiego
 i Politechniki Rzeszowskiej. Wielu wybitnych naukowców porzuciło pracę dla warszawskich albo krakowskich pensji, a nasze uczelnie są  od lat na szarym końcu 
w większości rankingów. Miasto nie ma pieniędzy, a pracownie wymagają modernizacji. Na przyszłość, przydało by się również stworzyć prawdziwe miasteczko akademickie, z którego korzystaliby studenci Uniwersytetu Rzeszowskiego
i Politechniki, z parkiem, własnym teatrem, kortami tenisowymi, boiskami sportowymi, pływalniami i torem kajakowym przy Wisłoku.

 Należało by także zakupić symulator lotów i stworzyć komisję dla lotnictwa cywilnego w Rzeszowie, bo w tej chwili młodzi piloci, muszą jeździć na egzaminy 
do Warszawy.
Slajd nr 35
Postawmy na rozwój kapitału ludzkiego
Kapitał ludzki będzie bowiem decydował o szansach rozwojowych regionu. Potrzebne jest wypracowanie odpowiedniej polityki kształcenia na wszystkich poziomach. Ważna jest jakość kształcenia. Dzisiaj mamy niewielu ludzi, którzy potrafią np. obsłużyć tokarkę sterowaną numerycznie. A takich właśnie fachowców poszukują firmy. Atutem przestają być już niskie płace, coraz bardziej liczą się umiejętności. Musimy kształcić ludzi do nowych technologii. Infrastruktura jest potrzebna do rozwoju cywilizacyjnego, ale najważniejsza jest twórcza, aktywna postawa ludzi i ich wiedza na temat wyzwań współczesności. Potrzebne jest przede wszystkim wyzwolenie potencjału ludzkiego i ludzkiej pomysłowości.
Slajd nr 36
Potrzeba nam atrakcyjnych zielonych miejsc

Uporządkować zieleń w parkach. Park przy ulicy Dąbrowskiego doczekał się fontanny i rzeźb, ale wystarczy wejść odrobinę w głąb parku aby zobaczyć nie pomalowane ławki. Już nie wspominając o konieczności czyszczenia kurtki no ptasich odchodach. Inne parki to też nie rewelacja: poniszczone drzewa, tony gołębi, rozrabiająca młodzież licealna. 

Slajd nr 37
Trzeba stworzyć drogi do Rzeszowa dla inwestorów
Trzeba zachęcić przedsiębiorców do inwestowania w Rzeszowie. Dla mnie najważniejsza w tej kwestii jest komunikacja. W samym Rzeszowie większość dróg jest w dobrym stanie, ale co z tego, jeśli nie można do nas dojechać? 
Czekają nas  więc ogromne wydatki, ale po tych inwestycjach, przedsiębiorcy będą lokować w stolicy Podkarpacia swój kapitał, modernizując stare budynki, wykupując kolejne działki, tworząc galerie handlowe, ale takie z prawdziwego zdarzenia, kina, restauracje, puby i centra finansowe i biznesowe których to na razie Rzeszów się nie doczekał. Może w końcu Pan Podkulski miałby jakąś konkurencję na rynku.

Slajd nr 38
Modernizacja i budowa dróg
Najlepsze było by wybudowanie 6 pasmowej drogi głównej łączącej Rzeszów 
z Krakowem. Trzy pasy w jedną stronę i w odstępie przynajmniej kilkudziesięciu metrów 3 pasy w drugą stronę. Na środku pomiędzy pasami można by odsprzedać lub wydzierżawić miejsca dla stacji benzynowych, mogących obsłużyć od razu oba pasy. Na tych drogach ruch powinien odbywać się bez ograniczeń prędkości. 
Tej samej klasy, połączenie powinien mieć Rzeszów z Warszawą (także sześcio- pasmowa droga) i z Ukrainą (przynajmniej 4 paskowa droga). 
Potrzebne jest także bezkolizyjne połączenie dróg na południe od Rzeszowa, wraz z możliwością rozbudowy połączenia ze stolicą Słowacji, drogi turystycznej 
do Bieszczad oraz połączenia z obwodnicą oplatającą całe miasto.
Przydałaby się również obwodnica dookoła miasta, wraz z drogami zjazdowymi, dołączanymi do głównych ulic w Rzeszowie, tj. Podkarpacką, Sikorskiego, Kiepury, Rocha, Słocińską, Lwowską, 9-tką, 4-rką od strony zachodniej miasta, Dębicką i Beskidzką.
Slajd nr 39
Dokończyć obwodnicę północną miasta i kolektor dla prawobrzeżnego Rzeszowa
Część obwodnicy północnej już powstała. Brakuje pięciokilometrowego odcinka, który połączy tę drogę z autostradą i drogą ekspresową S-19.
Slajd nr 40
Gruntowne zmiany muszą zajść również na kolei
Po pierwsze uruchomienie linii szybkiej kolei, dla połączenia z Krakowem, tak aby jeżdżące już po najnowocześniejszych trasach w Polsce pociągi mogły ją pokonywać z prędkością nawet 200km/h.
Po drugie uruchomienie linii szybkiej kolei dla przejazdów pasażerskich 
i towarów z Warszawą. 

Po trzecie utworzenie linii kolejowej, łączącej nas z Ukrainą. Połączenie 
to ożywiłoby handel i wraz z dwiema ww. trasami, sprawiło by iż Rzeszów, stałby się głównym miejscem przeładunku i ostatnim mocno zindustrializowanym punktem 
w handlu ze wschodem. 
Po czwarte uruchomienie szybkiego połączenia lekkich wagoników elektrycznych, z dworca głównego, aż do portu lotniczego w Jasionce, bezpośrednio do terminalu JASIONKA w (tak jak to ma miejsce w Londynie, gdzie z centrum miasta można dojechać bezpośrednio do każdego z terminalów lotniska.

Slajd nr 41
Pomysły, które przytoczyłem mogą wydawać się trudne do zrealizowania, ale kiedy założymy sobie konkretny cel i nie będziemy patrzeć na to czy on przyniesie „zysk” za „mojej” kadencji, czy też nie, małymi krokami jesteśmy w stanie bardzo dużo zdziałać. Pracujmy dla przyszłych pokoleń, a będzie to docenione.
